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Sierota wielkiego świata.
Y.

(Cięg dalszy).

Byłto dzień wielkiej uroczystości. W  archikatedrze 
stolicy odbywało się solenne nabożeństwo. Kościół napeł­
niony był nabożnymi, bo chwile szczerej modlitwy należą 
do szczęśliwych chwil w życiu człowieka.

Po kazaniu ogłoszono pierwszą zapowiedź Jadwigi z 
Gustawem.

Cichy szmer przebiegł po zgromadzeniu, a niektórych 
oczy zwróciły się na piękną, zapłonioną dziewicę, która z 
całą szczerością kochającego serca modliła się w tej chwili 
do Boga.

Była to Jadwiga. Ofelii w kościele nie było.
Po skończonem nabożeństwie obiegł tłum ciekawych 

widzów drzwi kościoła, i wskazywano na pyszny ekwipaż, 
który właśnie przed kościół zajeżdżał.

Wreszcie okazała się we drzwiach Jadwiga z m at­
ką. Była nadzwyczajnie wzruszona. Na jej przybladłej 
twarzy malował się jakiś smutek, jakaś nieokreślona tęs­
knota, a czarne jej oczy zaszkliły się mglistą powłoką. 
Była to najpiękniejsza chwila w jej życiu, lecz w tej chwi­
li uczuła nagle w duszy jakąś obawę, aby to szczęście 
nie było snem przemijającym. Przy drzwiczkach powozu 
stanął Gustaw i podał jej rękę przy wsiadaniu. Uczul że 
ręka Jadwigi mocno drzala. Nigdy nie widział jej tak 
wzruszoną. Uśmiechnął się z wielkiem zadowoleniem, bo 
całe to wzruszenie przypisał swojej osobie.

Szalenie mnie kocha, pomyślał sobie, i stał chwi­
lę z zadumaniem patrząc za odjeżdżającym powozem. N a­
miętna Jadwigi miłość zatrwożyła go w tej chwili, bo 
przechodziła jego żądania, Obawiał się, aby serce Jadwi­
gi nie chciało przełamać form konwencjonalnych, i stanąć 
między nim a światem, który tyle dla niego miał powabu. 
Owa wyrozumiałość i trzeźwy rozsądek, które był w J a ­
dwidze pokochał, zdawały się teraz od niej odstępywać, 
a rodząca się w jej sercu gwałtowna namiętność nie by­
ła  mu dzisiaj wcale na rękę. On chciał się dzisiaj tak 
kochać, aby ta  miłość była dla niego zabawką, a nie cier­
pieniem, jakiem jest każde wyższe, szlachetne uczucie. 
Ale w krótce zaigrał uśmiech szczęścia na jego twarzy. 
Próżna myśl przyszła mu do głowy, że jego osoba może 
takie uczynić wrażenie.

W  tej chwili skrzyżowały się dwa powozy. Blada, 
w błękitnym kapeluszu dama wyjrzała z powozu i przez 
lornetkę spojrzała na Jadwigę.

Była to pani Aurora.
—  Panie Tryton, zawołała na przechodzącego i ka­

zała stanąć, narzeczona Gustawa wygląda bardzo ładnie, 
powiedz to mu pan odemnie, ale powiedz pan także, że 
moja babka była Włoszką, a Włoszki lubią się mścić... 
rozumiesz pan ? A do jakiej partji chcesz pan należyć ?...

Tryton przystąpił bliżej do powozu i począł coś ży­
wo z Aurorą rozmawiać. Po chwili skłoniła się pani 
Aurora i pociągła szybę do góry. Tryton odszedł za ­
myślony.

Gustaw przepędził całe południe w domu pana Al­
freda i dopiero zmierzchem odszedł do swego pomieszkania, 
aby się osobiście zająć przygotowaniem świetnego wieczo­
ru, który miał dzisiaj wyprawić.

W  pysznym, pierwszopiętrowym, z wielką wytworno- 
ścią umeblowanym salonie zastał już Trytona, który liczną 
służbą komenderował, stawiał i przestawiał różne sprzęty, 
krzyczał i hałasował, jakby miał iść do szturmu. W szę­
dzie przepych, wszędzie bogactwo. Wszystko co się tyl­
ko lśni i błyszczy i świeci, było tam nagromadzone, syme­
trycznie ustawione, aby należyty sprawiało efekt. Sześć 
pokoi w amfiladzie wyglądało przecudownie. Tryton był 
niewyczerpany w konceptach, tylko kieszeń gospodarza już 
się wyczerpała. Koszta nowego urządzenia przewyższyły 
znacznie naprzód oznaczony budżet, a cofnąć się już nie 
było czasu. Co można było wziąć na kredyt, to już wzię­
to, a na resztę trzeba było znowu dług zaciągnąć. A  tu 
nadchodziła godzina, w której goście mieli się zjeżdzać.

Trytonie, Trytonie, wołał zakłopotany gospodarz- 
radź co, radź ! koniecznie !

— Szmul Rubenstein.
—  Już nie chce nic dać.
—  Chaje Netker...
— Także nic.
— Adolf...
— Niemam serca brać więcej od niego.
— Pani Aurora...
— Niepożyczy, bo się gniewa na mnie, że się żenię.

—  A co to, to najłatwiejsza. Siadaj i pisz list, pe­
łen afektu i bolu rezygnacji. Niewiesz jak  kobiety takie 
listy lubią, więcej się niemi cieszą niżeli oświadczeniem. 
Bo oświadczenie to pierwszy szczebel do prozy życia, a 
rezygnacja to wstęp do złotej krainy marzeń i mrzonek
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romantycznych, któremi tak chętnie karm i się serce ko­
biety. Spytaj się kobiety, kiedy była szczęśliwsza, czy po 
przeczytaniu rezygnacji kochanka, czy po wysłuchaniu oświad­
czenia swego narzeczonego ?

— To być nie może, na żaden sposób. Krzywdę 
wyrządziłbym Jadwidze, k tó ra  tak  szalenie mnie kocha!

— Dziecko z ciebie. Któż mówi o krzywdzie? Cóż 
s tra c i na tern Jadwiga, że te  kilka błahych liter do ko­
go napiszesz, o których po zapieczętowaniu listu sam za­

pom nisz?
—  Nie, nigdy, nigdy tego nie uczynię, rzekł Gustaw, 

i  odwrócił się od T rytona, aby się przejść po pokojach.
W łaśnie zapalano świece. Był to widok czarujący. 

S to  świateł odbijaio się w zwierciadłach i łamało się na 
lśniących złotych ram ach. Gustaw stąpał z dumą po roz­
ścielonych kobiercach, i poił się swojem szczęściem. W szę­
dzie zastał porządek, wszystko nęciło i wabiło oko. Zachwy­
cony szczęściem, zapomniał nawet w tej chwili o Jadw i­
dze, i nawet o złym stanie finansów' swoich niebyłby so­
b ie przypomniał, gdyby przechodząc przez ostatni pokoje 
nie byłby obaczył kilku żydkow, czekających zapłaty za 
dostawione rzeczy. Cofnął się nagle, jakby pod liściem 
zielonym nadybał węża. Tryton oczekiwał go w salonie. 
G ustaw  spojrzał na zegarek.

— I  cóżby jej napisać? zapytał z roztargnieniem.
—  Co bądź, jakieś zwyczajne słówko, co to każdy 

student dzisiaj skoncepować umie.
—  Dalibóg, że nie wiem....
—  O t na przykład, że ubolewasz nad tak  srogim 

wyrokiem jej losu, który ją  związał z człowiekiem bez 
serca  i duszy, że nie mogąc m uru głową przebić (tylko 
to  wyrazisz trochę poetyczniej) musisz równie jak  ona 
uchylić głowę pod jarzmo... że zresztą konwencjonalny 
związek przed światem nigdy nie rozłączy tych serc, co 
to  i t. d... że tylko stosunki osobiste wkładają na ciebie 
obowiązek związania się w obec św iata z osobą, która cię 
wprawdzie kocha, ale nie je s t wstanie zatrzeć wr twem 
sercu i t. d... tak  coś podobnego.

—  Tobym kłam ał, a  ja  Jadwigę kocham.
—  Kochałeś Ofelię, dziś kochasz Jadwigę, a jutro..- 

zresztą o cóż, ci chodzi ? kogoż to okłamiesz ? kokietkę, 
k tóra ju tro  innemu to samo powie, co niegdyś do ciebie 
mówiła. Tyle razy cytow ałeś mi Byrona i dziś sobie przy­
pominasz, co on mówd:

Zony, kochanki plącz mnie nie wzruszy,
Bo wiem, nim błyśnie poranek,
Z  błękitnych oczu łzy te osuszy,
Nowy m ai, nowy kochanek!

—  .Może być, że błękitne oczy oschną tak prędko, 
ale nie Czarne... pomyślał sobie Gustaw i przeszedł się 
k ilka razy po pokoju.

Tryton spojrzał na zegarek. Usłyszano turkot 
pow'ozu.

—  Niechże i tak  będzie, ozwał się Gustaw. Jeszcze 
kilka dni tej komedji, a maskę trzeba zrzucić.

Rzekłszy to, przystąpił do biórka i począł pisać, 
T ry ton  tymczasem stanął na środku salonu, aby w przy­
padku kogo z gości przywitać.

I  w samej rzeczy otwarły się podwoje a  hrabia 
E razm , poważny i szanowny staruszek wszedł do salonu. 
P o  nim weszło k ilka innych znakomitości. T ryton wyrę­
czał gospodarza.

Słysząc to Gustaw, spieszył się z pisaniem i sam
nawet nie wiedział, co pisze. W iersze i litery biegały mu 
przed oczyma. R ęka jego drzala z niecierpliwości. W resz­
cie zapieczętował list, i pospieszył do Trytona.

W  salonie było już dość liczne zgromadzenie. Gu­
staw' przywitał gości, a Trytonowi wcisnął do ręki list do 
Aurory, który natychm iast wyszedł, zabierając z sobą 
czekających w' przedpokoju żydków.

Tymczasem zaczęli się schodzić i zjeżdżać zapro­
szeni goście. Pokoje napełniały się coraz więcej, co raz 
gwarniej, co raz weselej było w wielkim salonie. Goście 
podzielili się w grupy, rozmawiano, śmiano się, dowcipo- 
wano, mówiono o polityce, o sztukach pięknych, o litera­
turze, o koniach i ekwipażach, o stosunkach różnych fa­
milii, wreszcie po kątach szeptano o plotkach miejskich.

Były to czasy obfite w nadzwyczajne wydarzenia, ca­
ła  społeczność Europy chwiała się w swmich fundamen­
tach, a nowe gorączkowe wyobrażenia zagrażały wywró­
cić to wszystko, na co dotąd składały się wieki i najpo­
tężniejsze tych wieków' rozumy. Zam iast prowadzić budo­
wę wyżej na danym już gruncie, chciano ten grunt nagle 
wyrzucić, i budować m aterjałem , jakiego wcale w rzeczy­
wistości nie było. Toż cała rozmowa poważniejszego to ­
warzystwa m iała tę  cechę owego czasu, i przygotowywała 
umysły zgromadzonych do nastąpić mającej sceny.

N astąp iła herbata. Po herbacie rozmawiano jeszcze 
żywiej i dowcipniej, w sercach i głowach było coraz we­
selej, coraz serdeczniej zbliżano się ku sobie.

Pan Alfred m ając wkoło siebie kilka równych sobie 
urodzeniem, był w' wyśmienitym humorze. Opowiadał wie­
le rzeczy z czasów swojej młodości, a zajęty swojem to ­
warzystwem, nie patrza ł wcale na szary koniec stołu i na 
grupy stojące po kątach.

N adeszła wieczerza, a przy niej toasty. Korki strze­
lały i padały jak  grad pomiędzy biesiadujących, a  zagrza­
ni i rozmarzeni biesiadnicy łączyli się w coraz ciaśniejszy 
węzeł przyjaźni i braterstw a.

D uszą całą tej salonowej biesiady był Tryton. Im ­
prowizował dowcipne toasty, opowiadał najpocieszniejsze 
zdarzenia. Co raz więcej skupiał i rozpoznawał biesiadu­
jących, a uścisków i ucałować było bez miary i bez liku.

P rzy  coraz większem ściśnieniu się towarzystwa przy­
szła kolej na P rzyrębę zbliżyć się do pana Alfreda. Gdy­
by go pan A lfred pierwej był ujrzał, byłby się może co­
fnął od niego, a może nawet czułby się urażonym. Ale 
był on jakoś rozczulony, tyle pięknych i podniosłych usły­
szał zdań, tak  mu jakoś miło było słuchać różnych opo­
wiadań, które z głębi jego duszy drogie wywołały wspo­
mnienia, że widok parweniusza wcale mu jego usposobie­
nia nie popsuł, a nawet z prawdziwą serdecznością ude­
rzył kieliszkiem o kieliszek dawnego swego sługi.

Ujrzawszy to Tryton, chwycił za swój kieliszek, i 
stanął pośród biesiadujących. Nastąpiło milczenie.
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—  Panow ie- zawołał donośnym głosem , wnoszę to ­
ast na cześć tych drogich nam imion, w których trady­
cjach, tych żyjących skarbcach, przechowują się najko­
sztowniejsze perły naszej przeszłości!,; , :"l:.

Grzmiące „vivat» rozległo  się po wszystkich salo­
nach. Spełniono kieliszki. P an  E razm  i  "'pan A lfred, jako 
najstarsi wiekiem, podziękowali zgromadzeniu.

—  A teraz panowie, wołał dalej Tryton, toast na 
cześć męża, który własną p rac ą  i zasługą dobił się s ta ­
nowiska obywatela... Niech żyje pan M ateusz P rz y rę b a !

— Niech żyje! krzyknięto z zapałem , aż szyby w 
oknach zabrzęczały.

— Niech żyje ! powtórzył pan A lfred szczerze tem 
ucieszony, że ten toast tyczy się dawn ego jego sługi, 
którem u teraz rękę serdecznie uścisnął.

P rzyręba poczerwieniał ca ły  jak  pąs i p łakał z ra ­
dości.

W  tej gorącej chwili przystąpił Tryton z drugim 
poważnym towarzyszem do pana A lfreda, i po krótkiej 
przemowie prosił go, aby Edmundowi udzielił b łogosła­
wieństwo ojcowskie, który właśnie chce prosić pana Przy- 
rębę o rękę jego jedynaczki.

—  Co! zawołał pan A lfred i pobladł. Nogi się pod 
nim zachwiały, musiał usiąść.

I stanął mu przed oczyma dawny jego kam erdyner.

W  głowie jego poczęło szumieć i wszystko się m ie­
szać. Całe zgromadzenie ucichło, a wszystkich oczy p a ­
trzały na niego. P an  E razm  począł z nim półgłosem roz­
mawiać i wypytywać się o bliższe tego nowego obywatela 
stosunki.

— Przeszło stotysięcy, rzekł jeden z nich.
— B a odpowiedział drugi, a l e . .
— Świat postępuje, i dzisiaj nazywa to przesądem.
— A któż mi zabroni dzisiaj mieć moje własne 

przesądy ?
Pan Erazm  ruszył ramionami, a schyliwszy się do 

pana Alfreda począł mu coś do ucha szeptać.
— To wszystko prawda, ale wolę upaść, niżeli...

W  tem rozstąpiło się zgromadzenie, Edmund p rze­
darł się do ojca, miał oczy zapłakane, a na twarzy jakiś 
wyraz rozpaczliwy.

Zbliżywszy się do ojca, upadł przed nim na kolana.
— Ojcze, zawołał, ja  umrę, jeżli nie zezwolisz!
Pan  A lfred spojrzał w twarz swego jedynaka, a łzy

puściły się mu z oczu.
— Szalony krok chcesz uczynić Edm undzie, i mnie do 

grobu wtrącisz.
—  Nie ojcze, my cię kochać będziemy nad wszystko -1

—  Kochać mnie będziecie? o moje dzieci, ja  znam 
twoje myśli, znam twoje poświęcenie się... a  cóż świat 
na to powie?

Świat stary niema teraz  głosu, rzekł ktoś z bie­
siadników, a świat nowy uwielbi c ię!

Pan A ltred zamyślił się, na twarzy jego widać było 
okropną walkę uczuć wewnętrznych.

W reszcie rozjaśniło się czoło jego, wstał z krzesła, 
ale postać jego była już więcej zgarbioną. W idać, że po­

niósł wielką, ofiarę. Słabym głosem odezwał się do zgro­
madzenia.

’ —  N ie chcę sam jeden stanąć śród drogi, k tó rą
dzisiaj świat idzie. Nasi przodkowie mieli ten zwyczaj, że 
idąc naprzód, nigdy nie chcieli w ostatnich pozostać 
szeregach.

Tu pocałował Edm unda w głowę.
Całe zgromadzenie krzyknęło „niech żyje” a zapał 

dla pana A lfreda nie m iał końca ani granicy.
P rzyręba zbliżył się do niego, aby go w ram ie po­

całować. P an  A lfred ucieszony powszechnym zapałem  
otworzył mu swoje ram iona.

W  tem  przebił się przez tłum spektatorów ja k iś  
mężczyzna, od stóp do głów czarno ubrany, w jednej rę ­
ce trzym ał kieliszek z winem, a  drugą odtrącił P rzyrębę 
z uścisków pana Alfreda.

Był to m alarz.
t— H ola, panie Przyręba, krzyknął głosem, k tóry  

wszystkich wskroś przeniknął, jeszcze szala szczęścia nie 
pewna, jeszcze ja  panie hrabio nie spełniłem toastu  n a  
cześć tak  znakomitej koligacji...

P an  Alfred spojrzał na m alarza i musiał usiąść aby 
nie upaść. W szyscy wypatrzyli się na tę postać dzi­
waczną.

Chorowity jak iś rum ieniec wystąpił na tw arz m ala­
rza, z oczu jego strzelały błyskawice. Śród powszechnego 
przerażenia ozwał się do pana A lfreda:

— Nie miałeś panie hrabio odwagi stanąć śród dro­
gi, k tórą św iat zwyczajnie chodzi, toż ja  staję dzisiaj w 
drodze temu światu, bo opatrzność wybrała mnie. abym 
nie pozwolił zbrodni tryumfować !..

P an  A lfred przyszedł tymczasem do zmysłów, a 
spojrzawszy w koło siebie pobladł z oburzenia.

—  Gustawie, G ustaw ie! zawołał, cóż to za ludzie 
są dzisiaj ze m ną ?

—  Złodzieje, złodzieje panie hrabio, są  dzisiaj z to ­
bą, rzekł m alarz, ściskałeś się i b rata łeś ze złodziejem !

— Policji, wolał Przyręba, to  w arjat to zbieg, to 
złodziej...

Pan  A lfred patrzał osłupiałym wzrokiem na tę sce­
nę. Twarz m alarza rozogniała się co raz w ięcej, w oczach 
jego było widać oznaki powracającego obłąkania. Gustaw 
i Adolf przyskoczyli do niego, aby go uspokoić, ale ten 
odtrąciwszy ich do siebie zaw ołał:

—  Toż wy moi przyjaciele, nie dozwalacie mi oczy­
ścić się dzisiaj z hańby, k tóra na mojej osobie cięży? A 
dzisiaj tak piękna sposobność !...

P an  A lfred bladł i siniał ze złości i nie wiedział 
co z sobą zrobić. Inni czekali ciekawie rozwiązania tej 
sceny.

— Przypom inasz sobie panie hrabio, tego biednego 
m alarza, tego złodzieja, co to cię skradł i złupił, co był 
hersztem  bandy zbójeckiej... coś go zakuł w dyby i do 
lochu wrzucił... poznajesz go, stoi przed tobą !...

—  Gustawie, zawołał pan Alfred, cóżeś ze mną zro­
bi! ? Zhańbiłeś imie m o je !

Gustaw nic na to nie odpowiedział, bo tej scenj 
nierozumiał.

*



—  268 —

— Ale dzisiaj czas, abym zrzucił z siebie tg hańbę, 
mówił dalej malarz. Otóż ten jest złodziejem, którego 
uściskać chciałeś. On to w zmowie z żydem okradał cie­
bie i póty kopał pod tobą, póki nad przepaścią nie sta­
nąłeś !...

— Przyręba poczciwy obywatel, krzyknął Tryton, a 
tyś zbieg, awanturnik i złodziej...

— Za pozwoleniem, zawołał Adolf, a twarz jego po­
czerwieniała, w tej rzeczy mam głos stanowczy, Panie 
Tryton, rzucasz obelgę na człowieka, który jest czysty i 
niewinny.

Pan Alfred spojrzał na Adolfa, w jego głowie dzi­
wnie mu się mieszało.

—  Mnieście wykradli, mówił malarz, a głos jego 
stawał się co raz rzewniejszym, abym nie świadczył prze­
ciw wam, żeście kradli, żeście się obaj z żydem zmawia­
li, aby hrabiego fałszywym alarmem oszukać!.

—  To war jat, to złodziej! krzyczał Przyręba z 
Trytonem.

— Po straż, po s tra ż ! krzyknęło kilku z towa­
rzystwa.

—  Jeśli tak, to niech cierpi winny!... Panowie, o 
to zeznaję w obec wszystkich, i przed sądem powtórzyć 
to mogę, że mój przyjaciel jest niewinny. Kradzież, któ­
rą  na niego zwalono, popełnił Przyręba wraz z żydem. Sam 
byłem świadkiem i widziałem ich.

Słowo Adolfa ceniono powszechnie. Głębokie mil­
czenie trwało przez chwilę. W net dał się słyszeć cichy 
szmer między zgromadzeniem, jak szelest liści w wierz­
chołkach drzew, który burzę zapowiada.

Powoli poczęto się z miejsc ruszać, kupiono się to 
w tę, to w ową stronę, a każdy chciał stanąć jak najda­
lej od Przyręby.

Widząc to Przyręba, poczerwieniał ze złości, zaci- 
snął pięści i uderzył w stół, aż szklanki zabrzękły.

— Do sto piorunów, wrzasnął przeraźliwym głosem, 
toż teraz odstępujecie odemnie, gdyście za moje pieniądze 
najedli się i nap ili.'

— Śmiesz pan to powiedzieć! krzyknął Gustaw i 
nabiegi krwią cały.

— A dla czegóż nie, odparł Przyręba wziąwszy się 
pod boki, cały bal dzisiejszy za moje pieniądze, a za to 
miałem Edmunda za zięcia dostać. Uczciwe kupno i kwita.

— Co, czyś oszalał ? kłamiesz !
—  A to co ? rzekł Przyręba wyjmując weksel z 

kieszeni.
Wszyscy osłupieli z podziwienia. Cały ów blask i 

wytworność Gustawa były to jakieś brudy błyszczące.

Pan Alfred załamał ręce i zacisnął usta. Weksel 
przyszedł koleją do jego ręki. Przyręba objaśniał bliższe 
jego warunki. Na wekslu podpisał się Tryton w imieniu 
Gustawa, jako jego pełnomocnik.

—  Trytonie, krzyknął Gustaw drżący z oburzenia.
—  No i cóż, odparł tenże zakładając ręce w kie­

szeni fraku. Wino pomieszało mu już szyki w głowie, od­
stąpiła go właściwa mu przebiegłość, została mu tylko bu­
ta  i cyniczna bezczelność.

—  Trytonie, ty jesteś oszust, jakiego świat nie wi­
dział, wołał Gustaw w szale złośei.

—  No, no, i tobie niczego nie brakuje, odparł z fle­
gmą Tryton.

—  C o ! to wymaga k rw i!
—  Krew swoją drogą, a oszustwa swoją drogą, ko­

chany koleżko, odpowiedział, a oczy jego poczęły się roz­
jaśniać dzikim, jaszczurczym wyrazem.

— Co za oszustwa?
—  Ja  zrobiłem uczciwy interes, a tyś świat oszuki­

wał. Przyręba zapłacił za zięcia gotówką pięć tysięcy, 
za które dzisiejszy wieczór się wyprawiał, a ty  paradujesz 
w ekwipażu, który ci sprawiła pani Aurora. Ona to ubiera 
cię od stóp do głowy, a ty bajesz światu o jakichsić 
ośmiukroćstotysiącach!...

—  To oszczerstwo, krzyknął Adolf, oszczerstwo po­
wtórzyło kilka głosów.

—  Oszczerstwo? mówicie, odparł Tryton zapalając 
się co raz więcej, a prawda, prawnicy potrzebują dowodów. 
Otóż go macie.

Tu wyjął Tryton list Gustawa pisany do Aurory. 
Był on jeszcze zapieczętowany. Zbliżywszy się do pana 
Alfreda, rozpieczętował list i rzekł do niego:

— Dowód ten składam w ręce pana, bo nie chcę 
tak  znakomitej familji kompromitować.

Powiedziawszy to stanął z miną tryumfującą w po­
środku zgromadzenia. Gustaw odszedł od zmysłów, twarz 
jego drgała konwulsyjnie. Kilku znajomych trzymało go, 
aby się na Trytona nie rzucił. Malarz stał o podał z 
wyrazem obłąkania na twarzy. Adolf wpatrzył się w twarz 
pana A lfreda , który drżącą ręką rozkładał list i z 
gorączkowym wyrazem na twarzy szybko przebiegał go 
oczyma.

Po chwili uspokoiły się rysy jego, ale zbladł mocno, 
Złożywszy list wstał od stołu, a wziąwszy Edmunda za 
rękę, przemówił do zgromadzenia.

—  Panowie, po tem co zaszło, cofam na powrót 
dane moje słowo, i spodziewam się, że mi nikt mego pra­
wa nie odmówi. Honorowy człowiek nie może dłużej tu 
zabawiać.

Rzekłszy to skłonił się zgromadzeniu i wyszedł.
  Musicie się strzelać, strzelać z Trytonem, wołano

zewsząd, ale głosy te cichły co raz bardziej, bo wszyscy 
cisnęli się do drzwi, aby swój honor salwować.

C. d. n.

Zaskarżenie.
Bracia poeci! 
Chciałbym ja  z wami 
Lecieć, jak  leci 
Orzeł z orłam i!

W  błysku i grzmotu 
Wzbić się dziedziny, 
Nie starczy lo tu !
A nie z mej winy!
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W  strony zabrzęknąć 
Chcę po dawnemu,
Nie chcą oddźw ięknąć!
Czemuż to , czem u?

I  stulam  smutnie
Skrzydła podcię te!
U mojej lutnie
Strony pęknięte!

•

Dajcież tu  r a d ę !
W am  ja  się skarżę 
N a ta k ą  zdradę,
Bracia p ieśn ia rze!

Je j to są dzieła !
Mnie białolica 
Skrzydła podcięła !
C zam oksiężnica!

Oh biąłolica!
Piękna, nieczuła!
Mnie ta  psotnica 
L utnię popsuła!

A . . .

Henryk Heine.
C iąg d a lsz y .

P rzed  Hejnem panowała w całej niemieckiej litera tu rze  
pewna chorobliwa, mgła, beztreściowa, sielankowa senty- 
mentalność, k tó ra  ciągnęła wszystkie umysły niemieckie w 
św iat jakichsić ideałów, którem i zajęci zapominały o życiu 
i jego praktycznych wymaganiach. Niemieccy poeci i fi­
lozofowie z oczami i rękam i do góry wzniesionemi, goniąc 
za jakiem iś wymarzonemi bóstwami, chwytali co chwila 
jak  w onej bajce greckiej próżną mgłę, w żądne d łon ie , 
i mgłę cisnęli do marzeniami rozpalonej piersi. To też o 
pierwszą realną przeszkodę ziem ską rozbijali się najfatal- 
niej, najśm ieszniejsze przew racając koziołki wr tej bezcel- 
nej gonitwie. Pierwszy Hejne puścił za goniącemi głos 
swej silnej ironii, i zwrócił umysły m arzące na drogę 
praktyczniejszą, siłą  swojej poezji, bo je j nie dobywał z 
gwiazd, księżyca i obłoków, ale z własnej piersi, i nią po­
etyzował życie realne, w którym spoczywają daleko wię­
ksze skarby poezji, niżeli we wszystkich niemieckich mrzon­
kach sentymentalnych. On pierwszy, można powiedzieć, 
pomiędzy pisarzam i niemieckiemi utworzył tę , by się tak  
wyrazić, poezją kontrastów, poezję przeciwiefistw, w której wal­
czy praw da życia, z praw dą czucia poetycznego i obie 
prawdy uzupełniając się w jego wykładzie, pełnym żywego 
dowcipu, szczypiącej ironii, i kapryśnej poezji, łączą się 
w całosc, pełną dziwnego uroku. On pierwszy pokazał 
zdziwionym marzycielom niemieckim w swoich obrazach po­
dróży (Reisebilder), że najpotoczniejsze życia zdarzenia, naj- 
prozaiczniejsze epizody, najskromniejsze postacie, jak ie się 
w świecie zdybują, wykluczone przez idealistów z pola 
przedmiotów godnych uwagi, mogą mieścić w sobie nie­

wyczerpane źródło poezji, ale by j ą  odkryć, wydobyć i 
podnieść, trzeba być samemu poetą, trzeba  mieć uczucia 
w sercu, które je s t ową laską Mojżeszową, dobywającą 
żywe źródło z martwej epoki. To też obrazy z  podróży 
ta k  żywe, tak  patetycznie malujące drobniutkie zdarzenia 
i drobniutkich ludzi, zrobiły prawdziwą rewolucją w nie­
mieckich pojęciach o p o e z ji; wszyscy ludzie z głową i 
sercem poznali się od razu na wielkim poetycznym ta len ­
cie Heinego. A  cóż dopiero, gdy młody poeta zaczął pu­
szczać w świat pieśń po pieśni, te  wszystkie śpiewki swo­
je , którym  nieraz sławny Szubert dodawał cudowną swoją 
harmonję tonów, by się tern łatwiej do wszystkich serc 
wkradały, a  w nich wybierając przedmioty na los szczęścia, 
z takim  talentem , wprowadził ów sobie właściwy humor 
poetyczny, k tóry  łączy dwa największe przeciwieństwa, bo 
schwycone z dwóch ostatecznych końców skali uczuć ludz­
kich, łączy płacz żalu i śmiech swawoli. I  tak  mistrzow­
sko gra na tej skali serdecznej, że zda się, uśmiech unosi 
się po tw arzy, dowcipem lub swawolnem szyderstwem roz­
weselonej, gdy już do oka dobywa się z głębi p iersi p e r­
ła  uczuć ludzkich, łza żalu i tęsknoty.

Ten humor w poezji, ta  poezja w humorze, to je s t 
cecha charakterystyczna wszystkich utworów Heinego.

Posłuchajm y co mówi o tej szczególnej poety w ła­
ściwości, łączenia wszelkich przeciwieństw, G erard  de Nerwal, 
ów nieszczęśliwy poeta francuski, którego życie przeszło 
w nędzy niepostrzeżone, aż dopiero śmierć tragiczna sa­
mobójcy rozbudziła powszechne współczucie, głośnemi a 
czułemi artykułam i roztrąbione po świecie. G erard de 
N erval był osobistym Hejnego przyjacielem, cenił go nie­
pospolicie, w czego dowód mamy zrobione przez niego 
jedno dobre tłum aczenie francuskie niemieckiego poety pod 
ty tu łem : Poemes et Legendes.

„H ejne, powiada o nim francuz, je s t  zarazem  srogi 
i czuły, naiwny i zdradliwy, skeptyk i wierzący, liryczny 
i prozaiczny, sentymentalny i drwiący, namiętny i zimny, 
starożytny i nowożytny, średnio wieko wy i rewolucyjny. Ma 
on wszystkie dobre własności i wszystkie błędy, które zwy­
kle same siebie znoszą. Je s t on mężem najdziwniejssych 
przeciw ieństw , i to nie gwałtownie, ani naumyślnie, ale 
ta k  sobie od niechcenia, w skutek swej panteistycznej 
przyrody, za pomocą której potrafi wszystkie uczuć wzru­
szenia, i wszystkie odbić w sobie obrazy.“

Niemniej dobrze osądził Hejnego poeta francuski, 
gdy mówi o nim, że główna jego siła spoczywa w  tym  
nadzwyczajnym realizmie jego obrazowego wykładu.

„Idea i forma łączą się w nim najzupełniej. N ikt 
do tego stopnia nie zdoła, doprowadzić żywości kolorytu 
razem  z wydatnością rysów rzeźbiarską. Jego postacie 
wszystkie w ystępują jakby  portrety, z ram  swych wycho­
dzące. H ejne je s t pół francuzem, a  pół niemcem. P rze­
nikliwa drwiący śmiech W oltera zda się odzywać na głę­
boko melancholijną nutę."

Sąd ten, jakokolwiek z p rzesadą prawdziwie francuską 
napisany, je s t  może najlepszym sądem jak i wydać można o 
talencie Hejnego. Zapomniał tylko poeta francuski o je ­
dnym jeszcze żyw iole, który się w Hejnego pie-
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niaeh odzywa. Jest to żywioł czysto wschodni, wynikły 
może z jego pochodzenia starozakonnego, a którego ślady 
poznać można w stylu jego wyłącznie obrazowym, boga­
tym w przenośnie i antitezy.

. C. d. n.

Listy z Krakowa.
IV.

Dokończenie,
Miło mi bardzo że pierw szy donoszę w am  w iadom ość o na­

der w ażnym , świeżo w'ydarzonym w ypadku. T ow arzystw o naukow e, 
z uniw ersytetem  Jagiellońskim  połączone, k tórego czynności w  osta­
tnich czasach b y ły  w  zaw ieszeniu, prądem  nowego życia się ro z­
b udziło . Oczekiwane potw ierdzenie N. pana przed niewielu dniami 
przyszło . N astąpiła tylko zm iana że zostało  od un iw ersy tetu  o d łą ­
czone i ma teraz nosić t y t u ł ; c. k. T ow arzystw o um iejętności k. 
W isgenschaft-Verein). Mamy w ięc nadzieję że w  tern ognisku zespo­
lą sin znów  żyw otne siły  ducha prowincji naszej, i po chw ilow ym  
letargu ciepłem  i św ia tłem  rozbudzą.

Przed kilku dniam i opuściło  prasę nowe dzieło p. Ludw ika 
Zeisznera. prof, m ineralogii uniw ersytetu naszego, gorliw ego badacza 
ziemi o jczystej, pod nap. Geologja do łatwego pojęcia zastosowana. 
Jeżeli odpow iada ty tu łow i, zasługa ogrom na; gdy  bowiem  wszędzie 
ga łęź  ta nauk przyrodzonych, tak każdem u w  codziennem naw et ży­
ciu p o trzeb n a , w eszła  ju ż  na drogę popularną, p rak tyczną, u nas 
jes t jeszcze w cale nieznaną albo ściśle um iejętnościow ą.

W  Nowinach czytałem  a rty k u ł donoszący o ruchu nau k o w y m  
w  Wilnie i W arszaw ie. Nieco o pierw szym  sam już  wam  raz do­
nosiłem . W dodatku  w ięc do teg o , k ładę ustęp z listu, św ieżo z 
W ilna pisanego przez jednego 7. g łów nych  członkow  T ow arzystw a 
archeologicznego: „M uzeum nasze posiada przeszło 1.500 egzem pla- 
•szy czysto archeologicznych zabytków , do 3 .000 monet i m edalów , 
znaczny zbiór rycin , m an, atlasów', obrazów', b iustów , oraz biblio- 
oteke z 10.000 tomów. Imiona N arbutta, Kraszewskiego, Jaroszew i­
cza, Malinowskiego i. w . i. przyjm ujący czynny u dzia ł w  pracach 
pod przew odnictw em  Eust. hr. Tyszkiew icza jako prezesa i M ichała 
Balińskiego jako  w icep rezesa , służą za rękojm ię pow odzenia Tow a­
rzystw a* .

Podobnież z listu  z W arszaw y ilunoszą o obietnicach Gazety 
codziennej k tóra pow iększyw szy form at, prócz drukującej się po ­
w ieści Mich. Grabowskiego „S tarosta Kaniowski1' ma n iedługo umie­
śc ić  nową powieść Kaczkowskiego i „M askaradę w O błokach* Tripp- 
l in a ; dodają oraz iż ta ostatnia będzie ju ż  bez osobistości. W idać 
że tam  p. Tripplin nie m a znajomych, a jeżeli ma, to ci nie m ając 
z ziemią bezpośrednich stosunków', choćby byli obrażeni tą przypra­
w ą, nie dowiedzą się o tern.

Aby uzupełn ić obraz życia obecnego Krakowa, należałoby coś 
w spom nieć i o teatrze. Zw abiał on w  tym roku więcej osób niż 
zw ykle ; daw ać przecież o nim spraw ozdania do zamiejscowego dzien­
nika, w prow adza w pewien k łopo t. Interes który każdy mieć powi­
nien dla ojczystej sceny, dodaje chęci do obszerniejszej pogadanki. 

Z w łaszcza u nas gdzie nie ma szko ły  dram atycznej, gdzie każdy ak­
to r za w łasnym  popędem  idzie, gdzie teatrem  jeden człow iek k ieru­
je , rozpraw a nad nim, nad grauem i sztukam i i ich oddaniem , pocią­
g a łab y  pewne korzyści. W krakow skim  dzienuiku część tę trzym a 
jedno tylko pióro, kierow ane bądź pewną zasadą, bądź w reszcie je ­
dnostronnym  pog ląd em . którem u sam em u trudniej na w szystkie 
s trony  się obejrzeć, spraw ę tę podjąć z uwzględnieniem różnych 
okoliczności. Więcej zaś osób 4 I0  tego przyłożyć się nie może. T u ­
taj zatem  to się nie u d a ; d la zam iejscow ych czylelników rzecz tak 
trak tow ana traci na zajęciu, chybia w  końcu celu. Ogólnym więc 
szkicem powiem  wam ja k  się powodzi polskiemu teatrow i i co 
on robi.

W ażną nader w  jego epoce teraźniejszej g ra  rolę pani Aszper- 
gerow a. M istrzowska jej gra rozbudziła zam iłow anie w  widzach. Póki

b y ła  p. A szpergerow a, rzadko kiedy b y ło  p u s to ;  chociaż przy jej g rze  
reszta b y ła  w  wielkiej ciemni, dla niej samej spieszono na  p rzedsta­
w ienia. A oceniam y ją  bardziej gdyśm y ją  u tra c ili ; niezbiera o cbo ta  
iść dzisiaj do teatru . Ze sceny  wieje zimno, ekliw ość lub przesada. 
Gdy czasem  którem u z tych panów  lub pań uda się co oddać le­
piej, w ypow iedzieć z praw dą, tak  lego m ało , że ginie m iędzy prze- 
w yższająćem i przeciwuemi w ypadkam i. To też publiczność lożowa 
ziewa, parter i galerja huczy tylko gdy jak i dw uznacznik się zda­
rzy. Spodziewano się że p. Kotowską, znowu w ystępująca, zwabi lu- 
bow m ków  sceny. P ierw szy raz gdy w ielkiem i literam i zaw iadom io­
no o jej w y s tę p ie , przez ciekaw ość, alfa odśw ieżonej now ości, by ło  
w  sali pełno . Gdy się pokazało, jak iż p rzedzia ł m iędzy nią a panią 
Aszpergi r, jak  nie m  korzyść wychodzi dla a rty stk i siedmio m iesię­
czna pauza (p . Kotowska nie g ra ła  przez ten c z a s ) ;  na  następne 
przedstaw ienia nie spieszono ju ż  tak bardzo.

Nowy w ypadek p rzepełn ił znów  salę. W  poznańskiej k się­
garni pojaw iła  się św ieża  komedja p. n. „W ieniec grochow y czyli 
M azury w  krakow skiem *. T y tu ł zapow iada ł że rzecz się dzieje w  
naszej okolicy; a w ięc ciekaw ość zaostrzona, boć każdy  chce w ie­
dzieć co o nim m ów ią. Autor jej zaś p. Ant. M ałecki, znany, po­
w szechnie kochany i szanow any profesor naszego uniw ersytetu. Nie 
m ając go pom iędzy sobą d z is ia j, zachęcony b y ł każdy że przez 
chw ilę chociaż będzie m ógł zespolić się z jego m yślą. Grom adnie 
i tłum nie zebrano się zatem  na przedstaw ienie.

Sztuka sam a w  całości je s t dobra. Epizod z życia P aska , 
ubrany w  różne przydatk i, jest jej przedm iotem . Humoru dużo a i 
sceny powiązane zręcznie. Czy Pasek tak chodził za życia jak  go tu 
p. M ałecki w ystaw ił, uiewiem . B ył niezaw odnie tak  jow ialny, w e- 
sofv. bo znać to w  jego pam iętnikach. Sztuce całej zarzuca wielu 
m nóstw o w ad , odzierając ją  ze w szystkiego, zacząw szy od h isto rji 
aż do następstw a scen. Być może że Paska  figura trochę skrzyw iona, 
że me b y ło  uaturalnem  w  końcu, żeby cztery na raz się ż e n iły ; 
w szakże jak  co db pierwszego trudno się dó ty li wcielić w  prze­
sz łość , aby w e w szystkich drobiazgow ych odcieniach m alow ać ludzi 
ów czesnych, do czego w reszcie i źródeł dokładny ch b r a k ; tak zno­
wu co do drugiego drobnostki podobne nie liczą się na karb  w ady 
lub zalety. W szak nie w ynosi się z kom edji rzeczy w  które ma się 
na ca le  życie w ierzyć, ale głów uie zabaw ę.

Reszta osób w  tyra utw orze posiadała charak tery  staropolskie , 
a nie w ah a ł się o tem w yrzec surow y recenzent piśm iennictwa w  
D odatku styczniow ym , p. Lucjan Siemieński. S łow em  gdyby  nie to 
źe kom edja ta grą w  której najm niejszy dw uznacznik w ybitnie pod­
noszono, i innemi uchybieniam i jeszcze, s tra c iła  dużo w  przekona­
niu p u b liczności, m ogłaby być m iędzy pierwszemi kom edjam i pol- 
-.kiemi wliczoną.

Obecnie zajęta publiczność teatrow a baletniczką Thom pson i 
konnemi harcam i Miss Elli. Przed paru laty  pop isyw ały  się m ałpy 
na naszej scenie (w  osobach udających je ) , dzisiaj produkują się 
kouie. co to jeszcze będzie? Dużo hy o tem uw ag w yrzec m ożna.... 
ale w  tej chwili dosta je  num er waszego pisma. S postrzegłszy  ko ­
respondenta z Krakowa, szukam  czy on mnie czasem  nie w y ręczy ł 
w tej mierze. Ale gdzie tam . Z wielkiern zadziwieniem dow iaduję 
się od niego że w y sz ła  w Krakowie książka dw udziestoarkuszow a o 
północy dnia Igo lutego. Niewiem coby to być m ogło . W yrzucam  
sobie że ja spałem  w tedy , gdy byli ciekawi k tórzy pilnowali tego i 
teraz zaw stydzają mnie że się o tym  w ypadku z lw ow skiego dopie­
ro dow iaduję dziennika. Robię różne przypuszczenia, w końcu m yślę 
o D odatku ; ale ten rano nie w nocy odebrałem , a choć w praw dzie 
nie liczyłem  wiele m a arkuszy , nie sądziłem  jednak żeby mój szan. 
kolega zab ra ł się do niego z góry  zaraz z taką  złośliw ością i lekce­
ważeniem. Najwięcej przypuszczałem  że Rozbicki w y d a ł nowe po- 
em ata, albo że jak i kalendarz n iew czesny , lub co podobnego się 
pojaw iło.

Tym czasem  z długiego okrążania, a nareszcie opisu  przed­
m iotów  w  tej książce zaw a rty ch , p rzekonałem  się że w  sam ej rze­
czy o D odatku m ow a. W  panu S. w idzę tylko pryw atę, i nieszczę­
śliw e usposobienie co w szystkiem u przeciwne, w szystko chce obalić. 
Kilka ogólników które postaw ił Diczego nie dow odzą; nad niczem się 
nie za trzym ując , w szystko pom ijając, w p ad ł tylko na przegląd pi-



śmienoictwa i jego autora. Tu swoje pociski wym ierzył'; gniewa 
się że podano ogólne szkice najświeższych dat literatury. Przecież 
żądać czego innego od p r z e g l ą d u  niepodobieństwem.

Sama tu nazwa już dowodzi że chodzi o to tylko, aby jednym 
zarysem odznaczyć kierunek, jednym rzutem oka uwidomić cały  
zwrot, rodzaj piśmiennictwa pewnej chwili. Bibliograficzne spisy u- 
zupełniają katalogi, szczegółowe pojedynczych utworów ocenianie 
szerokie recenzje. Jedne i drugie stw orzyłyby tomy, a tu chodziło 
tylko o pogląd z. góry na całość. Taki pogląd, zwłaszcza artystycz­
nie wykonany, jest największą, najpożyteczniejszą nowością, a cze­
mu p, S. gwałtem  zaprzecza. Zgromiwszy dalej powiastkę Bodzan- 
towicza, oznajmiwszy że wiersz Pola ma urok, nie chcąc rozumieć 
lekkiego dowcipu, w  korespondencjach umieszczonych, znów zawadza 
o kronikę 7, K rakow a. w tem tylko przekonaniu że ją  p isał autor 
przeglądu.

Sam zrobiłem przed tem (powyżej) uwagę że ckliwa jest ta 
korespondencja, mogę jednak zaręczyć szan. koledze (który widać 
rzadko tu bywa kiedy nawet nie zna stosunków miejscowości) że 
kronikę te, jaka ona jest nie p isał ani poeta ani feuilletonista. Tym 
razem b y ł to więc cios chybiony. Zawołam więc podobnie jak pan 
S. .szkoda tego hałasu®.

a

Rozmaitość.
* Z e  S tan isła w o w a . W sali tutejszego Towarzystwa ka­

synowego odbył się na dniu 5go marca b. r. na dochód miejsco­
wych ubogich i zakładu ochrony dla sierot koncert połączony z za­
bawą fantowa. Ażeby wspieranie tych celów chrześciańskiej miłości 
oddać pod opiekę wszystkich warstw  tutejszego społeczeństwa, w 
duchu dobroczynności wszystkie stany do siebie zbliżyć, i w  każdej 
klasie mieszkańców tutejszych obudzić poczucie do wspierania za­
k ładów  dobroczynnych naszego miasta, ustanowiono cenę biletów 
wszystkim przystępną, nie pogardzono wdowim groszem. Jakoż sala 
kasynowa nie obejmowała już dawno tak licznego i ze wszystkich 
stanów złożonego zgromadzenia. Zagajono koncert sextetem M a j- 
s e d e r a  na dwoje skrzypców, dwie altówki, wiolonczelę i kontrabas, 
wykonanym przez dyletantów, pomiędzy któremi były ziianomitości 
i co do talentu i stanowiska z wyższych sfer urzędowych, w którym 
tp sextecie pan Ślayórski, dyrektor orkiestry tutejszej sceny polskiej 
i pan Karol Kozłowski, znany już m łody i utalentowany skrzypek, 
zaszczytny udział wzięli.

i\ie wiedzieliśmy, ze mamy tyle utalentowanych dyletantek w 
naszem mieście. Do uświetnienia tego koncertu przyczyniły się śpie­
wem panna Helena G ., panna IV., panna Mar ja  K. i panna Karolina. 
Kolińska-, grą na arfie panna Marja II. i grą na dwóch fort-pianach 
na ośm rąk panny: Józefa D., Romana G., Justyna K. i Antonina S.

Złorzeczyć wypada przyjętym formom w sprawozdaniu o kon­
certach dyletantów, które nie dozwalają kreślić wrażeń pod klątwą 
niestosowności. Gdyby nam wolno iść za popędem wrażenia, mie­
libyśmy wiele kwiatów do rozdania pomiędzy nasze piękne i utalen­
towane dytetantki, a pierwszą równianką otoczylibyśmy równie pię­
kną jak talentem zdobną skroń panny Marji K., nie dla tego, aby jej 
talentowi pierwszeństwo tego wieczora się należało, ale że głos jej 
altowy, pełen siły  i wdzięku, do osobliwych i rzadkich należy zjawisk. 
Panna Karolina Kolińska podzieliła się z panem Karolem Kozłowskim 
powodzeniem tego koncertu, odśpiewawszy walec Beriotaz tak świe­
tną brawurą w najtrudniejszych przechodach tonów, rzucając kas­
kadami trylerów przeźroczystych, umniczo wyrobionych, iż cała pu­
bliczność oddawała najgłośniejsze oznaki zadówolnienia tej wykoń­
czonej metodzie, znamionującej szkołę pierwszego rzędu. Pan Karol 
Kozłowski odegraniem kompozycji Beriola: A i r  v a r i e  dowiódł 
nie tylko znamienitej biegłości w technice skrzypkowej, lecz uderzył 
oraz w sympatyczne strony uczucia, prowadząc rzewno-melodyjny 
temat jasnym  strumieniem przez całą skalę tonów. Im więcej pana 
Karola Kozłowskiego słuchamy, tem bardziej utwierdzamy się w- tej 
nadziei, że go w poczet naszych muzykalnych policzymy znakomi­
tości. Pan Ignacy Guniewicz, znany tutejszej publiczności artysta i

nauczyciel muzyki na fortepianie nie odmówił temu szlachetnemu ce­
lowi swojej pomocy, przyjmując towarzyszenie na fortepianie do gry 
panny Marjt II. na arfie. Na zakończenie przystąpiono do zabawy 
fantowej, którą gorliwemu staraniu pani Albiny Romaszkauowej, prze­
łożonej zakładu ochrony s i e r t  i szlachetnym obywatelkom i o b y ­
watelom tego miasta zawdzięczać mamy. Przeszło dwieście sztuk 
fantów, pomiędzy temi niektóre kosztowne i misternej roboty, były 
przedmiotem tej zabaw y, która śród powszechnej w esołości, przy 
hucznej muzyce bandy wojskowej ces. król. pułku księcia Jabło­
nowskiego, do godziny blisko jedynastej w nocy 7. pomyślnym skut­
kiem dla kasy ubogich trwała. Mamy nadzieję, że skutek pomyślny, 
którym ten pierwszy koncert został uwieńczony, zachęci i szano­
wną przełożoną i piękne dyletantki do ponowienia tego widowiska.

* D ow cip n a  od p ow ied ź . Za panowania budwika XIV. od 
r. 1675 do 1680 panowało mnóstwo jirocesów o czary, w yw oływ a­
nia duchów, i inne szatańskie sztuki. Z tego nawet powodu otwo­
rzoną została komisja śledcza pod nazwiskiem: C h a m b r e  a r d e n -  
t e ,  i z b a  g o r e j ą c a .  Przed tę komisją powołano t a k że  księżnę 
Bouillon.

— Czy widziałaś pani djabła V zapytał ją prezydent i radca 
Stanu, ba Heynić.

Teraz dopiero widziałam go po raź  pierwszy! odrzekła ta 
dowcipna dama. Jest gruby, brzydki, i ubrany jak radca stanu i 
prezydent...

Na tem zerwała się cała indagacja, i księżna w róciła spo­
kojnie do domu.

* P an na R ach el, jak już  twierdzę po raz dziesiąty idzie 
za mąż, i oczywiście doskonale. Tym razem powiadaja że idzie za 
bankiera.

* D ob ry  z w y c z a j  a le  zapom niany. W Anglii by ł da­
wniej zwyczaj, że w dniu przestępnym mogły się same panny męż­
czyznom oświadczać. Jeżeli mężczyzna nie przyjął oświadczenia, 
nie daw ał jak to mówią odkosza pannie, ale ładną jedwabną suknie.

* G enealogja G ółliego. Pradziadek Góthego, JanChrystjan 
Gólhe mieszkał w Anlern, w hrabstwie Mansfeld i by ł kowalem. 
Jeden z jego synów Fryderyk Jerzy był krawcem, w ędrow ał kilka 
lat po Francji, a przyszedłszy do Moguncji ożenił się z córką tam ­
tejszego krawca. Syn jego z drugiego małżeństwa Jan Kaspar Gólhe 
uczył się w szkołach a zostawszy doktorem pielęgnował urząd ce­
sarskiego radcy. Roku 1749 28go sierpnia urodził mu się syn, Jan 
Wolfgang Gólhe, sław ny poeta.

Nowiny lwowskie.
* S. p. Łucja lir. Komarnicka zapisała procent od 800 duka­

tów' na utrzymanie jednej sieroty płci żeńskiej w domu sierot tegoż 
Zgromadzenia Sióstr miłosierdzia. Wzywają się opiekunowie sierót 
tegoż imienia, któreby chciały z tego zapisu korzyztać, aby się do 
15go kwietnia u przełożonej sióstr miłosierdzia zgłosili.

* K o n k u r s a .  Kilka posad na poborców podatkowych, w 
okręgu finansowej dyrekcji krakowskiej,z pensją 700 złr. termin po­
dania do lSgo kwietnia.

* Pięknie urządzony był wczorajszy koncert ua wsparcie 
fnnduszu szkolnego tutejszej gminy ewangielickiej. Główną ozdobą 
tego wieczora były w chórze męskim odśpiewane p o ż e g n a n i e  
m y ś l i w y c h ,  Mendelsohna-Bartholdy, i C h w a l c i e  p a n a ,  motetię 
K 1 a u e r a. Obadwa śpiewy pod dj rekcją puna Urbana wykonano 
1 wielką dokładnością. Że w chórach męskich znajdują się głosy 
które i wsolo-spiowie popisywać się mogą, dźwięczne, silne i w pra­
wne, przekonał nas kwartet wokalnyjKesslera: C ó r e c z k a  g o s p o d y ­
ni, w którym każdy głos miał ustępy podniesione. Zachwycił wszy­
stkich śpiew panny Bogdanowiczównej. Głos jej czysty, giętki; szko­
ła  wyborna. Koloratury do wielkiej doskonałości Jdoprowadzone. Nie 
jest to dyletantka lecz artystka w całem znaczeniu tego słowa. Po 
odśpiewaniu przez pannę B. Henriona: D e u x  l a n g a g e s  i Z o s t a ń  
p r z y  m n i e ,  Abta, uniesiona publiczność hucznemisi długo trwają- 
cemi obsypało ją  oklaskami.



R ów nież drug? nie dyletantkę lecz artystkę kom pletną s ł y ­
sze liśm y  na fortepianie, panią W ildow ą. Uczennica K esslera. odegra­
ł a  jego  N o k  tu  r n ę ,  piękną kom pozycją , lecz w ię ce j  do p ok ojow ego  

p op isu  stosow ną. W ierzym y że  trudno z rów netn uczu ciem , i z rów ­
ną delikatnością odegrać len m elancholijny, fantasm agoryczny praw ie  
u tw ór. W Baladzie Szopena p od ziw ia liśm y  toż sam o głęb ok ie  zro­
zum ienie poety . Pani W ildow a n iezaw odnie  m iędzy naszem i d y le-  

tantkami stoi w  grze artystycznej na pierw szem  m iejscu.
O grze m ło d eg o  skrzypka z orkiestry teatralnej, pana P lei- 

nera, ju ż kilkakroó w sp om inaliśm y. P ostęp  jego  w  sztu ce w id zim y  
c ią g ły  i znakom itą d z iś  ju ż przep ow ied zieć  m u m ożna p r z y sz ło ść . 
Tak w  sep tecie  Beetbow ena jak i w  so lo  grze, F i n a l e  z trzeciego  
koncertu Beriota, podobała s ię  pow szechnie  gra jego. P ociąg sm y cz­

ka jego  staje s ię  coraz śm ie lszy , ton czy stsz y  i w yrazistszy .
N iezapow iedziany w  afiszu w io lo n cze lista  pan Goebelt przy­

c z y n ił s ię  razem  z panem Lidlem , grającym  w  duecie na fortepianie 

w ie le  do uprzyjem nienia tego w ieczora.
* Ś w ięto  Zwiastowania N. P. M . p ow in n o  p o d łu g  po­

rządku kalendarzow ego przyp ad ać  w  tym  roku dnia 3 1 g o  m arca. 
T ak też obchod zić  je będą w e  Francji i w  w ielk iej czę śc i N iem iec. 
Kalendarze francuskie, w ie le  n iem ieck ich  i krakow skie  na ten dzień  
je w y p isa ły . W  naszej dyecezji w  rubryceli u m ieszczon o  to św ię to  

w  zw y k ły m  dniu t, j. dnia 2 5 g o  m a r c a ; ztąd je w  tym  dniu p o ­
w szech n ie  w  naszej dyecezji będą obchodzić.

*  Dzisiaj na k orzyść tu tejszych  sa l ochrony u rząd ził pan 

G lóggi w  teatrze Skarbka akadem ię m uzukalno-deklam acyjną. P o ­

czątek o godzinie 7m ej w ieczór.

P r z y j e c h a l i  od  dnia 14  do 17. Marca do L w ow a.
PP . B ia łob rzesk i Stan. z D zied ziłow a. M ołęck i F e l. z W i- 

s ło b o k . Dworzak Jan z M acoszyna. A nton iew icz Józ. z K ozow y. Ba- 
beck i Kaj. z B yszow a . Urbański Rud. z D obrosina. Brunicki Piotr br. 
z Lubienia. Jaruntow ski Jan z H erm anow ie. Jaruntow ski Jan z  M ał- 
ch o w ic . Horoch Sew . z Moraniec. P aw lik ow sk i Leaud. z Maydanu. 
Z ach ariasiew icz. Mik. z L ipow ca. H eydel Stan. z C hm ielow a.

PP. Hirschler Fran. z H orodyszcza. M icew ski E d w .'z  Ż ó ł-  
h w i. Hr. D rohojew ski S ew . z Z aleszczyk. W innicki Tyt. z N o w o sió ­
łek . Ł ęczy ń sk i Hip, z Liska. D obrzański W ła d , z B łażow a . Ł opu­
szań sk i Boi. C zyszek . M edw ey Fran. z K rakowa. B ogdauow icz Mik. 

z  Krakowa.
PP. W ybranow ski Alex, z S zolom yi. R ogalski Kaj. z W ybra- 

nów ki. T orosiew icz Em il z Przem yśla, j Gagarin Eug. z C zerniow iec. 
M ostras Konst. z Czerniowiec. Biliński Jan i Fel. z H uty. Strzelbicki 
Jan z K uk izow a. Hr. Kbrnicki Fel. z Roguzna. L ipiński Ant z  Mo­

gieln icy . Bersou Leon z Sącza.
Wyjechali od  dnia 14. do 17 . Marca ze L w ow a.

PP, C hw alibóg Jan do  L ipow iec. M oraw ski Rom. do Berczo- 

w iec . Tatom ir Leon do B rzeżan. W ierzch ow sk i Piotr do Z aszkow a. 
Hr. K om orow ski Raz. do Brzeżan. W isłock i Alojzy do Rrystonopola. 
C zaykow sk i Jan do Boberki. Ż urakow ski Adam do Przem yśla. Fal­
k o w sk i Mich. do D rohobycza. A u gu styn ow icz  Zyg. do Sam bora. T oro­

s iew icz Em il do Przem yśla.
PP- Janiszew ski Mat. doH u reczk a . P ad lew sk i Rom. do Urowic. 

Hr. Z ałuski do Gajów. Zaw adzki Józ. do Stryja. M łocki Alf. do Ł o- 
patyna. S k rzyszew sk i Józ. do Ż ółk w i. B ia łob rzesk i Stan. do D zibułek.

PP. Hirschler Fran. do H o ro d y sła w ic . D obrow olski Jćrn do  

Bursztyna. Hr. K om orow ski Raz. do G ajów. L istow sk i Józ. do Kont. 
A ntoniewicz W in. do Sk w arzaw y. Udrycki Adl. do Choronowa. Ho­
roch Sew . do M oraniec. P aw lik ow sk i Leand. do M aydanu.

K u r s  t e l e g r a f o w a n y  i  W i e d n i a  1 7 . b . m . o  g .  2 . p o p o l n d .
Augsburg za 105 z łr . . 1 0 1 '/,  Pożyczka ó°/t  88*/*
Hamburgza 100 tal. banco 7 4 5/ ,  Akeye banku . . . .  1087
Londyn za 1 funt szterl., 1 0 .5  kolej p ó łn ocn a  . . . .  2 9 2 0
M edyolan za 3 00  lirów  1 0 2 '/, Obi. i nd. . . . . . .  7 7 ’/ ,
P aryż  za  300 franków . 1 2 0 '/ ,  N ow a p ożyczk a  z loteryą 1 1 2 1/ ,
Agió duk. ces.......................6 Pozyczka narodow a . . 87
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D zisiejszy  Kurs Lwownkł
Dukat  hol ender sk i  . . . ........... ............................
Dukat cesarski . ...... ..................................... .......
Pó lim peryal zl. ro s y js k i ..................................... .......
Rubel p a p i e r o w y  . . .  ........................... .........
Rubel  s r eb r ny  r o s y j s k i .......................................... ........
T a l a r  p rusk i  .........................................................  . u
Polski k u r a n t  i p i ęc io z ło tó w k a  
Gal icyjskie i isty z a s t a w n e  zu 1 0 0  z ł .  be* k u p o n u  *
Gal icyjskie oblig-acye iu d em n izacy ju e  bez  ku p o n u  7 6  p
5  p r o c .  pożyczka  n a r o d o w a .............................................. 8 4
S r e b r o .......................................   1 0 4

Salon-Mód
c  « i  ■>* l h »  >

we Wstroteie,
przy wałach Nr. 312, na przeciw ces. król poczty. 

Niżej podpisana poleca szanownej publiczności swój S k ła d  
s tr o jó w  d a m sk ic h  paryskich, najmodniejszych, do każ­
dej pory roku stosownych, jako t o : k a p e lu s  ze  s tr o jn e  
i k a p o ty  m a ter ja ln e , r y ż o w e  f lo r e n c k ie  i s ło m ­
k o w e , k w ia ty  i p ióra  n a jc ie ń sz e , u b io r k i i c o i-  
fu r y  b a lo w e , czy p k i s a lo n o w e  i n e g liż y k i, man* 
ty łk i i ech a rp y , z a r z u tk i, b u r n u sy  i p ła s z c z e  ty -  
f lo w e  i su k ien n e . Także gotowych własnego wyrobu 
z a g r a n ic z n y c h  m o d e ló w  i materyi, każdego czasu po 
n a jm ie r n ie jsz y c h  cen a ch  dostać można; równie jak 
każde zamówienia tychże artykułów, tak w miejscu jako i
na stronę przyjmują się.

(G. 80. 1 - 3 ) Antoinetta Belland.

( 1 - 3 )(G “•> O NASIONACH
z h a n d lu  K a r o lin y  G e istler  („pod  w io s n ą ,«)

ogłasza się większy zapas koniczyny czerwonej, jako też 
wszystkich najlepszych gatunków jarzyn, i najpiękniejszych 
nasion kwiatowych. Za pewność tych własny handel od­

powiada.

G u w e r n a n t k a
udzielająca gruntownie nauki język a  francuskiego i m u zyk i, będąca  
w  w iek u  i  usposobieniu , w  którem m ło d y ch  panienek w ych ow an iem  
k ierow ać m o ż e , szuka odp ow ied nego um ieszczen ia . Bliższej w ia ­
d om ości zasięgnąć m ożna w  dom u pod Nr. 6 4 8  przy u licy S y x tu s-  
kiej, an pierw szym  piętrzę na p r a w o , naprzeciw  ruskiego sem inarium .

______________  (G . 7 9  2 - 3 1

Do sprzedania.
R ealność w  S tan isław ow ie  pod 1. 2 6 .
w suchem i zdrowem miejscu przy ulicy Zabłotowskiej po­
łożona, niosąca rocznego czynszu 600 złr. m. k. i więcej, 
składająca się z dwóch domow na jednym dziedzińcu do­
brze oparkanionym, z których-to domow jeden zawiera 8 
pokoi, 2 kuchnie, sprZSrnię i inne dogodności, jest wraz z 
należącemi do tej realności ogrodem warzywnym i owo- 
cowym, studnią, 3 stajniami, magazynem, drwalnią i dwie­
ma piwnicami, pod łatwemi i korzystnemi dla każdego 
kupującego warunkami z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość we Lwowie w księgarni Kallen­
bacha, albo na wsi pod adresą R. M. w Dobrowodach, 
poczta Manasterzyska. (G. 51. 6 —6)
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